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WIADOMOŚCI KRAJOWF. 

Dziś wyszedł 7my numer Tandeciarza; na- 
być go można w kantorze Gazety Krakow- 
akićy į w sklepie JP. Kocha ;— cena exem- 
plarza gr. 5. 


Warszawa 16 CZERWCA. 
Wiadomości Urzędowe od Woyska. 

Do Rządu Narodowego. — Mam zaszczyt 
przesłać Rzadewi Narodowemu rapport szcze- 
gołowy, o bitwie pod Ostrołęką, iako dopeł- 
nienie poprzedniego rapportu mego z dnia 
27 maja. 

Gdy pogoń gwardydw daley posuniętg bydź 
nie mogła i osądziłem za rzecz stosowną us 
sapi przed połączonemi siłami feld marszał- 
ka Dybiczn, to jest: korpusem xięcia Sga- 
thowskiego, jenerała Pahlen, i korpusem 
Ewardyów , powierzyłem tvlna straż woyska 
Jenerałow! Łubieńskiemu. Pierwsze natarcia 
Nieprzyjacielskie były pod Nadborami i w 
Kosterach, lecz natarczywe szarże pułków 
41 5 strzelców konnych, bezskutecznem u- 


Szyniły usiłowania iego. Z nadejściem no- 


cy, jenerał Zubierskt stósownie do odebranee 
go rozkazu, cofnął się ku Ostrołęce do wsi 
Ławy, i zaigł pozycyę o 6 wiorst od tego 
miasta, prawem skrzydłem ku Rzekumowi, 
rozciągiigc lene skrzydło posterunkami aż de 
chaussée prawadsącće do Łoruży. Jenerał Boe 
gusławski z 4 batalionami i 4 działami, ue 
trzymywał lewe skrzydła „ i osadził wzgórza 
pod Ostrołęką. 

Dnia 26 o godzinie 9 z rana, jenerał £u- 
bieriski party wielkiemi siłami nieprzyjarielą 
i liczną artylleryą, uskutecznił swóy odwrot 
w naywiększym porzadku, cała jazda , i więe 
ksza część piechoty pozostałóy w tylnćy strae 
Ży, przeszła na prawy brzeg Narwi. 

W tym czasie kilkanaście kolnmn nieprzye 
jacielskich, z dwoma bsterfami pozvctsne- 
mi, szybko postępować zaczęły z ogniem ną 
Bogusławskiego i pułe 
Dwa pułki jazdy ue 


piechotę jenerała 
kownika Węgierskiego. 
kazały się z lasu, kilka razy przypuszczały 
bezskutecznie szarżę na batalion 3 pułku 4i 
Wszelkie atta. 


ki tyraillerów podobnieź odpariemi zostały ze 


bahon weteranów czynnsch. 
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stratą kilkudzies'gt ieńców ze strony nieprzy» 
iacielskićy. 

Nakoniec gęsty ogień kartaczowy i gran- 
tów z tak liczney artyllervi , który miasto O- 
strołękę iuż w płomieniach postawił, powo- 
dował jenerała Bogusławskiego do nakazania 
delszege odwrotu , i ten artyllerya, a nastę- 
pnie piechota, z wolna i w zupełnym porzad- 
ku uskuteczniła.  Nieprzyiaciel wielkiemi 
massami ze wszech stron zaczął się do mia- 
sta tłoczyć. Piechota nasza mężnie odpiera 
ła go, lecz wsparty liczną artylłerya , która 
z2 obu skrzydeł kolumny nasze razić zaczęła 
tuż za niemi postępował , i zupełne zniczczee 
nie mostu niepodobnóm uczynił. 

Batalion 3 pułku 4 pod komendą majora 
Majewskiego, zaraz po przeyściu mostu, u- 
formował się i gęstym ogniem raził postępu- 
igcych. Artyllerya nasza pozycyyna z taką 
zaciętością biła w kolumny nieprzyiacielskie, 
Że tiraillery które pierwsze most przebyły, 
korzystając z zasłony grobli, aź ma działa na- 
gie wpaść zdołały, z których trzy utraciwszy 
kanouierów niemogły bydź uprowadzone, 

Nieprzyiaciel tłumnie massy swoie przez 
most przeprawiać zaczął, a liczna artyllerya 
rozstawiona wzdłuż Narwi, po obydwóch stro- 
mach miasta, krzyżowym ogniem utrudzała 
Od godziny 11 z 
rana walka przeniosła się na prawy brzeg 
Narwi. Po kilkskroć nieprzylaciel natarczy= 
wie usiłował nas odeprzeć , i zyskać imieysca 


zepchnięcie ich do rzeki, 


do rozwinięcia licznych zastępów swoich, 
lecz zawsze bagnetem zepchnięty, aż po za 
groblę, która go chroniła, i do mostu ktò- 
rego iednak zbyt liczna artyllerya i piechota 
rażąca ogmem krzyżowym z brzegu przecie 
wnego, zdobyć nieduzwalała, 

nieprzyiacielskie £ 


natężeniem powtarzane były, attaki iednak 


Gasy dzień usiłowania 


naszćy piechoty, z których kilka saa prowa- 
deitein , zawsze zaiweczyły ich zapędy; a szar- 
Że pułków 2, 3, 5 ułanow, wykuny wans z nay- 


większą natarczy wościa , lubo dla błotnistego 
mieysca, nierozbiły zupełnie kolumn nie- 
przyiacielskich, spędzały ich iednakże za ka“ 
żda reza, i niedozwalały posuwania się na- 
przód, 

Tym sposobem w obrębie kilkuset kroków 
około grobli i mostu, nayzaciętsza trwała 
walka aż do nocy. Artyllerya nieprzyiaciel< 
ska bezpieczna po za Narwią, nieprzestawa* 
ła sypać na nas pocisków wszelkiego rodza* 
iu. Lecz ani na moment nie nstąpiliśmy £ 
placa bitwy. 

Nad samym: wieczorem przedsięwziaąłem ie- 
szcze wykonać ruch na całćy linii tira'llera= 
mi, wesprzeć go 12 działami artylleryi kon* 
nóy pod kommenda pułkownika Bema; manew£ 
ten wykonany z dzielnością i natarczywościg, 
zmusił nieprzyjaciela do cofnięcia się nad sum 
brzeg rzeki, gdzie miał korzystne stanowiskUy 
a z kąd dla przewyższaiącćy na drugim bree* 
gu artylleryi wyparować go niemożna byłoś 
tak się zakończył bey o godz: 10 wieczorem. 

Strata nasza w tak morderczym boiu nie 
mogła bydź małą; w zabitych wynosi 2 jene- 
rałów, 9 officeraw wyższych , 39 ofłicerów 
niższych, i 1768 żołnierzy. Ranionych offi- 
cerów wyższych 15, miźszych 87, żołnierzy 
do 2000. Oprócz tego, brakuie kilkuset żołe 
nierzy, którzy częścią przy wzięciu Ostrołęki 
w niewola się dostali, częścią zabłąkali się 
po lasach, — Nieprzyraciel plac boiu zasłał 
truparmi, i to dowodzi , że wielką stratę po- 
niosł , kiedy nieśmmiał żadnych przedsiębrać 
atiaków na tylną straż naszę dni następnych. 

Woysko całe dało dowody Świetnóy wale- 
Czności, szczególnićy otficerowie, z poświę* 
ceniem się wszędzie przewodniczyli swoim 
oddziałom. Jenerałowie, Henryk Kamiński; 
Kici, pułkownik Gaie vski, wajorowie: Wie- 
ceski, Kamiński, Raiuñski, polegli śiniere 
cia walecznych. Pułkownik Krasek. prowa- 
dzac trygadę do ataku, rauiony dostał się 
w niewola. 
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Odznaczyli się w tym boiu: jenerałowie, 
Pac, Malachowski, Łubieński, Rybiński, Bo- 
gusiawski, pułkownik Langerman, Węgier= 
ski, Muchowski, Czołczyński, Mycielski, pod- 
pułkownik Sierawski, Breański, pułkownik 
artylleryi Bem dał Świetne dowody męztwa; 
z kawałeryi, pułk 4 i $ strzelców konnych, 
2, 5 i 6 ułanów, 1 12 mazurów, stały z nay- 
zimnieyszą krwią po kilka godziu pod ogniem 
nieprzylacielskim. 

Otwarcie powiadam, że można mi zarzu- 
cić , dia czego w nocy nieściggnałem korpu- 
su jenerała Łubieńskiego, spaliwszy most na 
rzęce Narwi, i zarzut ten nie byłby bez pe- 
wnćy przyczyny; lecz z drugićy strony nie 
można zaprzeczyć, iż nieprzyiaciel debuszu- 
iący przez most na moie linie, nastręczył mi 
korzyści, które lubo nie bez strat bolesnych, 
Łostały iedaak osiągnione tak dalece, że nie- 
pczyiaciel pomimo skupienia wszystkich sił 
swoich, miezdołał sforsować przeyścia Narwi, 
an! nawet za woyskiem naszćm nie ośmielił 
się postępować. — Praga d. 7 Czerwa 1831 r. 

Naczelny Wodz 
(podp:) SKRZYNECKI. 

Gazeta Królewiecka donosi pod d. 8 Czer- 
Wca co nastgpuie: “Powstańcy w Augusto- 
Wwskiem bardzo się mnożą i zaięli Kalwarya. 
Już regularne woysko Polskie, miało się z 
niemi połączyć. W Neidenburżzu słyszane 31 
Maja ı 1 Czerwca ciągły huk arnial. Gdy wszel- 
kie związki z Polską są przez zamiknięcie 
granicy przerwane, więc niemogliśmy atrzy- 
mać wiądomości o zdarzeniach tych du:. ,, 

Zaś pod d. 9 donosi taż gazeta: «Polski 
jenerał Gietgud wszedł w 12,000 do Giełgu- 
dyszek. Cagnat on w 4000 regularnego woy- 
ska aż do kuwna za korpusein jenstat Suekfn 
ałożonym z 8000. W poch dzie tym iuż się 
2 nim połączyły licane Oddziały powstańcow. 
Korpus rossyyski zaigł w Kowsaie mucne sta- 
nowisko, jen, Gielgud kazai nań we 2000 u- 


czynić fałszywy attak, a sam z reszta woy- 
ska przeszedł w nocy Niemen dla w krocze- 
nia na Żmudź i połączenia się z Puszetem.,, 

Wiadomości te sg nader pocieszaiące: usta- 
ie iuż obawa ażeby korpus jen. Gicigud mógł 
być dogoniony przez wysłaną za nim przeina- 
gaigcą siłę; połaczył się iuż z głównemi kor- 
pusami powstańcow , przez to się wzmocnił 
i w nich nawzaiem wlał tę ufność, iaką ua- 
daie podpora regularnego zwyciężkiego woy= 
ska. Powstańcy ci, źle uzbroieni, nieuorza* 
nizowani, zostawieni sami sobie, walczyli do» 
tad z podziwienia godnem mężtwem i wy- 
trwałością; teraz nastąpi większa iedność w 
ich operacyach, przy pomocy doświadczonych 
dowódców na których im zupełnie zby wało, 
Korpus jenerała Giciguta iest opatrzony w 
wielu zdolnych officerów; z wyższych wy mie- 
miamy tu szefa sztabu pułkownika Koss z 
korpusu kwatermisirzostwa, przy arty lleryi 
pułkownika Piętkę, przy jeździe jenerałą 
Dembińskiego, przy piechocie jenerałów Ruh- 
landa, Sierakowskiego, Szymanowskiego. — 
Wkrótce spodziewać się trzeba ważnych wy- 
padków w tamtych okolicach. 

Jenerał Gzigud wzmocnił swoię artylleryg 
16 działami: 8 zabrał Sakenowi, 8 zastał u 
powstańców. Siły iego po połączeniu się £ 
Żmudzinamu i częścią Litwinów wynosiły do 
40,000. Woysko to rozdzielił, połowę ną 
Żmudź ku Połądze, a połowę ku Wilnu. 

Z Aygustowskiego nadeszły następuigce £ 
dobrych Źródeł, po n.ywiękscećy części od nao" 
cznych Świadków czerpane wiadomości. 

Po przeyściu głównego korpusu jenerała 
Gieigud, dopiero w 9 dniu pokazal! się pier- 
wsi kozacy w K-lwaryi, lecz 1 ci się cofnęli 
8 Czerwca ku Suwałkom, i mowili Że główną 
ich siłs stała koło Augustowa. 

Podpu:kownik Załiwski forn.ował tylną straż 
i szedł o dwa dpi drogi za korpusem; zbierał 
reszty powstańicow , młodzież zdolną do bror 
BI, Żywność 1 t. d. wszystko odsyłał za Nise 
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men, równieź iak i urzędnikiw i znakomi- 
tych obywateli , którym pod karą Śmierci za 
woyskiem oddalać się kazał. 

« Jenerał Giełgud prowadził przy sobie 800 
jeńców, między któremi kilkudziesiąt office- 
rów; z naszych był ranny kapitan Zaborski 
où strzelców konnych.  Cofaigcy się jenerał 
porucznik Sacken był także raniony. 

Jenerał Dzmbiński skommunikow»ł się z 
powstańcami ltewikiemi przez Olitę, gdzie! 
dla niego most wybudowano na Niemnie, i 
Którędy już był odebrał gońca od Litewskie- 
go jenerała Tyszkiewicza, który ku południoe 
wi iuź był w zwiazku a jenerałem Chłapo- 
twskim. Tym powstańcom w Tzockiefh udało 
się pobić Rossyan przed otworzeniem konare 
munikacyi z woyskiem regularnem: zabrali 
2 działa, wiele ammunicyi i kilkaset koni 
Kirgiyskich, 

Jenerał Chłapowski przeszedłezy puszczę 
białowiezką , pchnął część powstańców ku Sło- 
nimowi, sam zaś zwrócił się ku pułnocy, po- 
bił Rossyan między Wołkowyskiem a Grodnem 
zabrawszy jm 2 działa i 40 jeńców, przeszedł 
Niemen i stangł 5 Czerwca w Lidzie. Tu 
3 samóy znakomitszóy młodzieży litewskićv, 
było fuż koło niego do 2000, prócz licznych 
eddziałów powstańców konnych i pieszych. 

Koło Rosień stało do 20,000 Żmudzinów , 
umundurowanych i dosyć dobrze uzbreionych. 
Trudne są do opisania cierpienia, iakich po- 
wetańcy doznawali w ostatnich czasach: w 
gzystem polu, we wsiach i miasteczkach roz- 
praszali tch Rossyanie, kryli się więc w lie 
gach i bagnach brnąc całodzienuie po pas w 
błotach, nocuijc na drzewach, i więcćy ich 
zginęło z głodu i chorób niż w boiu, Schwy» 
tanvch rzucano w płomienie, rozrzynane 
im ięzyki aby wydawali schronienia swoich 
współbraci, zabiano dzieci w ich oczach. Ta- 
kie okrucieństwa naywyszukańszego barbarzyfi- 
stwa, wycierpieć musieli ci nieszczęśliwi, 
Wszystko pokonać ira dała heroiczna miłość 


my 
mad 


oyczyzny, nienawiść wrogów i Żelszna wy* 
trwałość. Nayokrntnieyszemi okazali się Ko* 
zacv, Kirgizy i Czerkiesy. Jednakże mimo 
tylu przeszkód i słabego uzbrojenia, wytępilś | 
iuż powstańcy lekko licząc do 15,000 rossyye 
skiego woyska. ł 
Z Brodów 9 Czerwca. — Powstańcy roze 
proszeni w polu przez korpus Rotha, nieprze= 
staig się trzymać na Podolu, Ukrainie, i We» 
łyniu, ukrywaię się w lasach częściami i stam= 
tad czynią wycieczki na umówione stanowie 
ske. I tak dziś odebraliśmy tu ważna wiae 
domość, że o 4 mile od Żytemierza skupie 
wszy się nagle, mapadli korpus rekrutów złe” 
Żony z 4000 ludzi, idgcy z głębi Rossyi do 
głównóy armir, abili go zupełnie i zabrali 
300 wozów prochu, z którego połowę zatrzy- 
mali a połowę nie mogąc uprowadzić utopilig 
Jest to czyn niewyrachowanych korzyści dla 
sprawy Polskićy, gdyż łatwo przez to Dybi= 
czowi ammunicyi zupełnie zabraknąć może. | 
W Prasnyszu urządzili sobie Rossyanie ko”, 
mitet żywności, na którego czele stoi x'gże, 
Trubeckoy Fligel adjutant Cesarski. 
Poseł ressyyski w Berlinie hr. Ąlopeus ue 
mar? 12 b. m. 
W obozach rossyyskich powszechna wieść 
biegała między Żołnierzamt, że się feldmare 
szałek Dybicz otruł; stąd destała się i do 
Warszawy. W krótce wykryie się rodzay je” | 
go nagłćy Śmierci; naypodobnieyszą do praw- 


dv, Że to była cholera, iak nam donoszą Z 
bardzo pewnego Źródła, 
Szałek nie umarł w Pułtusku,. lecz w Klee 
Szewie o pdł mili za tem miastem, 

Wczoray Izba Poselska przpięła proiekt 
względem dostawy rozmaitych produktów dle 
woyska. 

Z Puław donoszą, iż d. 15 Rossysnie nagle 
cofać się zaczęli, mówili 1ż dla tego, że ich kore 
pus pod Radygizrem iest pobity przoz jene“ 
rała Chrzan iwskiego w potyczce, w którey 
i xiążę Wiirtemberski dostał się w niewola. 

(Z Gazet Warszawskirh.) 
DODATEK. 


Z resztą feldmar= 
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